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U T R U M N Y
ś. p. Marszałka 

Józefa Piłsudskiego.
Opatrzony św. Sa 

pramcntami w nie­
dzielę 12-go b. m. 
wieczorem zmarł w ' 
historycznym pała­
cu Belwederskim śp. 
Józef P i ł s u d s k i ,  
Pierwszy Marszałek 
Polski.

U trumny Wielkie 
go Polaka kornie po 
cliylały swe głowy  
niezliczone rzesze, 
oddając cześć Temu, 
który był Wodzem  
Narodu w przełomo 
wycli c h w i l a c h  i 
kładł podwaliny pod 
mocarstwowość Pol 
ski.

Ś. p. Marszałek Pił 
sudski, mając w odro 
dzonej Polsce pełnię 
władzy politycznej jjj
w swych rękach, 
uszanował spuściznę 
kulturalna d a w n e j  1
Rzplitej i czynił wie- §
le, by wytworzyć 
harmonijna współ­
prace pomiędzy Pań 9
stwem i Kościołem. |

/najotność cywili­
zacyjnej misji Koś­
cioła i przeświadczę 
nie, że polski ba- 
stjon, wysunięty na | 
Wschód i oblany ro- 
syjskiem m o r z e m  
anarchji i rozprzęże­
nia, musi z n a l e ź ć  
oparcie i pomoc w 
naiwieksze] sile mo-
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Na Niedzielę piął
L E K C IA . Js

Najmilsi) Bądźcie czynicielami słowa, a nie 
słuchaczami tylko, oszukiwającymi samych 
siebie, bo jeśli kto jest słuchaczem słowa, 
a nie czynicielcm, teu podobnv będzie m ę­
żowi przypatrującemu się obliczu narodze­
nia swego w  zwierciadle. Bo się obeirzał 
( odszedł, i wnet zapomniał, jakowy był. 
Lecz ktoby pilnie wejrzał w zakon dosko­
nałej wolności i wytrwul w nim, uie staw-

EWANGELJA. ( 
W  on czas: Afforit Jezus do ucz­

niów swoich: Zaprawdę, zaprawdę 
powiadam wam- o  cokolwiek popro­
sicie Ojca w  Imię moje, da wam. 
Dotychczas o  nic nie prosiliście w 
Imię moje. Proście, a otrzymacie, 
aby radość wasza była pełna. To mó­
wiłem wam w przypowieściach. 
Nadchodzi godzina, kiedy już nie bę 
dę do was przemawiał w  przypo­
wieściach, aie otwarcie o  Ojcu opo­
wiadać wam będę. W  owym  dniu 
prosić będziecie w  Imię moje; nie 
mówię wam wszelako, że to Ja pro-

ą po Wielkiejnocy.
k. l i  2i  —  27 .
szy się słuchaczem zapamiętliwym, ale c zy . 
nicielem uczynku, ten błogosławiony będzie 
w sprawie swojej. A  jeśli kto mniema, ie  
jest nabożnym, nie powściągając języka sw e­
go, ale zawodząc serce swe, tego nabożeń. 
stwo próżne jest. Nabożeństwo czyste i nie­
pokalane u Boga i Ojca, to jest: nawiedzać 
sieroty ł wdowy w ucisku ich, a siebie za­
chować niezmazanym od tego świata.

■ on 16, 23 — 30).
sić będę Ojca za wami. Sam bo­
wiem Ojciec miłuje was, gdyż wyś­
cie Mnie umiłowali, i uwierzyliście, 
żem Ja od Ojca wyszedł. W ysze­
dłem od Ojca i przyszedłem na 
świat; opuszczam znowu świat t 
wracam Jo Ojca. Mówią don uczniu 
wie Jego: Oto teraz otwarcie mó­
wisz, i nie opowiadasz żadne] przy 
powieści. Teraz mamy pewność, 
że wiesz wszystko, i nie potrzebu­
jesz, aby Cię pytano. Dlatego wie­
rzymy, żeś od Boga wyszedł.

ł  gggge ■■ ■ u. ssbss asa a e a i

r a l n e j ,  j a k a  j e s t  ka­
tolicyzm, były niewątpliwie temi 
czynnikami, któr^ obok tradycji, wy 
niesionej z domu rodzinnego, kaza~ 
ły Organizatorowi nowego życia w 
odzyskanem państwie szanować 
prawa Kościoła.

Już w picrwszycli dniach niepo­
dległości Marszałek Piłsudski za­
wiązał szczery i serdeczny stosunek 
przyjaźni z ówczesnym Nuncjuszem 
Apostolskim w Polsce Mgr. Achil­
lesem Rattim.

Stosunek ten nie zmienił się, gdy 
były Nuncjusz Apostolski wstąpił 
na Stolice Piotrowa, i przetrwał aż 
do zgonu Marszałka.

O całkowitom, pełnem życzliwo­
ści zrozumieniu dla spraw Kościoła 
świadczy również stosunek Mar­
szałka do konkordatu. W  trudną i 
odpowiedzialną pracę w zakresie 
realizacji tej niezwykle doniosłej 
umowy ze Stolicą św., umowy, któ 
ra na prawnych podstawach opar­
ła egzystencję Kościoła w Polsce i 
przyczyniła się do usunięcia chaosu 
ze stosunków kościclno-politycz- 
nych, Marszałek Piłsudski włożył 
.wiele osobistego wysiłku, spędza­
jąc długie godziny na konferencjach 
z przedstawicielem Episkopatu, JE. 
Ks. Biskupem Szelążkiem.

Należy znaznaczyć, że ten trud 
osobisty, ta troska o harmonijne, 
dla obu stron nieodzowne współży­
cie Kościoła z Państwem, spotyka­
ła się niejednokrotnie z trudnościa­
mi 1 przeszkodami, których prze­
zwyciężenie wymagało osobistego 
autorytetu Marszałka.

W  okresie, gdy zdrowie i siły po­
zwalały brać udział Marszałkowi w  
szerszem życiu publicznem, widzi" 
my Marszałka obecnego w  Warsza­
wie na Zje/dzle Katolickim luli w  
Wilnie na koronacji cudownego o - 
brazu Matki Boskiej Ostrobram­
skiej.

Pochylając czoła przed majesta­
tem śmierci, która z wyroków  
Opatrzności wzięła w swe posiada­
nie duszę Marszałka, ufamy, że 
znajdzie ona Orędowniczkę w Mat­
ce Boskiej Ostrobramskiej, której 
czcicielem Zmarły był przez całe 
życic i z której wizerunkiem nie roz 
stawał się nigdy, czy to na wojnie, 
czy w czasie pokoju.

Słowa współczucia i błogosła­
wieństwo Ojca św.

Ojciec św. wystosował do Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej nastę­
pujący telegram.

„Bierzemy żywy udział w smutku 
Waszej Ekscelencji i w żałobie zawsze 
szczególnie drogiej Naszemu sercu 
Polski. Modlimy się o wieczny odpo­
czynek dla duszy nieodżałowanego 
Marszalka jak również o zgodę, pokój 
I pomyślność Polski, błogosławiąc jej 
••łej w Pańskiej Dostojnej Osobie".

Słowa pociechy Ojca dla p, Mar- 
szałkowej Piłsudskiej.

J. Em. Kardynał Sekretarz Stanu 
Pacclli przesłał w  imieniu Ojca św. 
do Pani Marszałkowej Piłsudskiej 
następującą depeszę:

„Jego Świątobliwość bierze żywy u- 
dział w wielkim bólu Pani i. zanosząc 
z całego serca modły za zmarłego Mar­
szałka, przesyła Waszej Ekscelencji 
i całej rodzinie pociechę błogosławień­
stwa apostolskiego, do którego pragnę 
dołączyć wyrazy mego osobistego 
współczucia".

Kondolecje Ks. Arcybiskupa 
Warszawskiego.

J. Em. Ks. Kardynał Aleksander 
Kakowski złożył kondolencje na rę 
ce p. marszałkowej Piłsudskiej, a 
następnie p. premierowi W . Sław­
kowi.

Kondolencje Nuncjusza Apostol­
skiego.

J. E. Ks. Nuncjusz Apostolski, ar­
cybiskup Fr. Marmaggi, złożył w 
Belwederze kondolencje p. marszał- 
kowej Piłsudskiej, a następnie rzą­
dowi polskiemu na ręce p. ministra 
spraw zagranicznych.
Kondolencje Episkopatu polskiego.

IIEE. Księża Biskupi wszystkich 
obrządków katolickich nadesłali 
swe kondolencje z racji zgonu ś. p. 
Marszałka Piłsudskiego do P. Pre­
zydenta Rzplitei, p. premjera Sław­
ka oraz p. Marszałkowej.
Prymas Polski do Gen. Inspektora 

SU Zbrojnych.
J. Em. ks. Kard Prymas Hlond 

wystosował na ręce gen. Rydz- 
Śmiglego, generalnego inspektora 
sił zbrojnych, depeszę treści nastę­

pującej:
„Z powodu zgonu genialnego Twór­

cy, zwycięskiego Woda.ii i pierwszego 
Marszałka armji polskiej Józefa Pił­
sudskiego składam serdeczne hondo- 
li-ncje tejże armji na ręce pana gene­
rała."
Akcja Kat. w zyw a swych członków 
do modłów za duszę ś. p. Marszał­

ka Piłsndskiego.
Diec. Instytuty Akcji Katolickiej, 

Katolickie Stowarzyszenia Mężów, 
Kobiet, Młodzieży Męskiej i Żeń­
skiej wezwały swych członków do 
modlitwy za spokój duszy ś. p. Mar 
szalka Piłsudskiego oraz na inten­
cję pomyślności Ojczyzny naszej.

Kondolencje generała zakonu < 
OO. Jezuitów.

Ojciec Ledóchowski, gen. zakonu 
Jezuitów, bawiący obecnie poza Rzy­
mem, przesłał na ręce ambasadora 
Skrzyńskiego kondolencje oraz zawia­
domił, ie z jego polecenia Ojcowie Je­
zuici odprawią tysiąc mszy świętych 
za duszę Marszałka Piłsudskiego oraz 
na intencję Polski.
O czci Marsz. Piłsudskiego do Mat­

ki Boskie! Ostrobramskiej
pisze General Bolesław Wieniawa- 
Długoszowski w  I. K. C. z dn. 17 b. 
m., co następuje:

„Opowiadał mi Komendant (po­
przednio już zmusiwszy siebie i 
mnie do papierosowej wstrzemiężli 
wości na intencję zdobycia Wilna), 
o  powodach swego specjalnego na-: 
bożeństwa do Matki Boskiej Ostro­
bramskiej.

„Nie sam fakt, że w Ostrej świeci 
Bramie, i że jest opiekunką mego ro­
dzinnego miasta, jest powodem moich 
uczuć. Jako Polak uie mogę Jej nie być 
wdzięcznym za to, że w długim okresie 
poniewierki i poniżenia wszystkiego) 
co polskie, Ona była obronicielką na*
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W  MARIANA PIMENT EL I CAMAGUAM

azej dumy narodowej Podczas gdy Po­
lacy nazbyt często mskiemi ukłonami 
zamiatali przedpokoje carskich dygni­
tarzy i przed byle urzędnikiem padali 
plackiem, przed Nią ze czcią uchylali 
czapki Moskale, Ona była panią, przed 
którą korzyć się musiał najeźdźca, jak­
by w obawie i przeczuciu kary za po­
pełnione ■ na naszej Ojczyźnie zbrod­
nie".

Odezwa ks. Prymasa Hlonda.
Ks. Kardynał Prymas Hlond w y­

dał w dn. 15 b. 111. następująca odez- 
i\vę:

„W  przyszłą sobotę złożone zostaną 
w grobach królewskich na Wawelu 
zwłoki ś. p. Marszałka Piłsudskiego, 
Który poza wielu imnemi zasługami za­
pisał się w dziejach wskrzeszonej Pol­
ski jako pogromca zbrojnego bolsze- 
wizmu, który chciał podbić Polskę 
i wcielić ją we wszechświatową repu­
blikę sowiecką.

Zwycięstwem z dnia 15 i 16 sierpnia 
1920 r. stanął Marszałek Piłsudski w 
szeregu dziejowych obrońców wiary.

Pod Jego dowództwem zwycięski 
czyn bohaterskiej armji polskiej, zwa­
ny „Cudem nad Wisłą" osiągnął zna­
czenie Lepantu* i Wiednia. Za to nale­
ży się Józefowi Piłsudskiemu wieczna 
wdzięczność nietylko obywateli Polski, 
lecz całego chrześcijaństwa".

(Następują zarządzenia w sprawie 
nabożeństw żałobnyeh).

ł ) Puil L cp iu ito  r. ir»7l z jed n oczon a  flo ta  
pn u.stw ch rze śc ija ń sk ich  od n ios ła  w alne z w y ­
c ię s tw o  nad Turkam i* k tóre  na zaw sze z łam a­
ło potęgę turecką na morzu.

Nie ehcTiłłbyin n;i dłuższy czas 
przerwać opisu moich wrażeń z mej 
podróży apostolskiej wśród naszego 
wychodźtwa w Południowej Ame-

W ilno, Ostr.» Brama, ulica  p o d cz a s  
nabożeństwa.

ryce, który wzbudził tak wielkie za­
interesowanie u czytelników „N ie ­
dzieli. Nie mając atoli dużo czasu, 
muszę się ograniczyć na przepisanie 
w tym i może następach artykułach 
krótkich, luźnych notatek z dzienni­
ka, jaki prowadziłem podczas swej 
podróży.

Odjazd z Porto Aiegre.
11 grudnia wczas rano po Mszy św, 

z Porto Aiegre wybieram się w dal­
szą podróż, znowu w głąb BrazyljŁ 
do kolonij waszych rodaków. Towa­
rzyszą mi p. minister dr. Grabow­
ski i ks. dziekan Wróbel z Guarany. 
W  porcie bardzo serdecznie żegna 
nas miejscowa kolonja polska. Mały 
statek prowadzi nas po lagunie dos 
Patos do małej jeszcze, ale widocz­
nie szybko się rozwijającej osady 
Barra do Ribeiro. Z laguny piękny 
wddok na oddalające się od nas Por­
to Aiegre.

Przyjazd do M. Pimentel,
Po 2 i pół godzinnej jeździe po 

spokojnych falach laguny lądujemy. 
Witają nas przedstawiciele władz i 
grupa rodaków' z Mariana Pimentel*

Ks. r. C ryelow icz. 24),

Na ziemi
Krw ią męczeńską przesiąkłej
„Krakowski" ślub. —  Córeczka. — 
Wykradanie dzieci do chrztu. —  W  
czasach wolności. — Ordery. —• Po­

wraca do nas ks. Zwierz.
Mówi nam później o 6wo:m ślubie, 

który "Wzięła w Radzyniu w zam- 
kn,ętej zakryistji kościoła katolickie 
go- Dowiedzieli się później o  tein 
Moskale i zaaresztowali ich oboje Ją 
wzięli z domu, a jego z pola, gdzie 
pojechał orać, i prowadzili do Jano­
s a ,  Dla większego utrudnienia i od­
straszenia innych od takich ślubów, 
„krakowskich' , ciągnęli ich drogą o- 
Ikrężną przez 1 2  gmin, a w  każdej 
zatrzymali 6ię i kazali im nocować, 
£W Janowie siedzieli przez 2 dni i tam 
ich wypytywano, gdzie ślub brali i 
Ikto im go dawał Wiedzieli, źe praw 
dy powiedzieć nie mogą, bo za to 
byłby karany i ksiądz, który mał­
żeństwo ich błogosławił. Niejednego 
już bowiem księdza za takie rzeczy 
Moskale wywieźli do Rosji. Odpo­
wiadali więc, że wzięli ślub w War­
szawie, Na pytanie zaś, w którym ko 

' ściele to się działo, mówili tak:
Warszawa to jest wielkie miasto 

i tylaehna tam ulic i tak wiele ko­

ściołów, że rtam się wszystko w gło 
wach pokręciło i wcale nie wiemy, 
co to był za kościół.

Po dwóch dniach puścili ich Mo­
skale, ale w tym czasie karę sprze 
dali konia drogą licytacji za 14 ru­
bli i pieniądze sobie zabrali.

Niedługo cieszyła się mężem, gdyż 
po roku umarł. Została jej córecz­
ka, której w cerkwi nie chrzczono. 
Pokazuje nam teraz tę córeczkę, 
która stoi oto, wyrośnięta i krzep­
ka, o  płot wsparta i przysłuchuje 
się wraz z mężem tej opowieści nie 
pierwszy raz zapewne, i nam się 
przygląda. Naraz coś jej się przypo­
mina i męża swojego wypędza do 
gospodarstwa, w którem czeka na 
niego jakaś- robota. Mąż jej jest to 
chłop młody, rosły i silny, ale wi- 
doczuie trochę leniwy. Na słowa żo 
ny ociąga się i widać, że chciałby je 
szcze zostać i razem z innymi po­
słuchać dalszego ciągu opowieści. 
Żona jednak podnosi na niego głos... 
Przychodzi nam wtedy myśl, że i 
dawniej kobiety tutejsze musiały 
być tak energiczne, k;edy Moska­
lom opierały się niegorzej od męż­
czyzn.

Słuchamy dalej opowieści.
Otóż za tę córeczkę w  cerkwi 

niechrzczoną biedna wdowa musia­
ła płacić kary. Zabierali jej w szy

6tko, co miała. Gdy już brakło cen- 
niejszych rzeczy, wzięli siekierkę, 
dwie sulcn e . Sprzedawali to za' 
marne pieniądze.

Staruszka opowiada nam dalej, 
jak w czasach prześladowań Moska-' 
le wykradali dzieci w cerkwi nie- 
chrzczone, ale ochrzczone już z wo- 
dy prywatnie, albo w którym z ko­
ściołów katolickich, i zanosili albo 
zaprowadzali je do popa do chrztu.

—  Taki Romaniuk... On mieszka 
tu niedaleko w Bukowcul Jego ze 
szkoły zabrali, cukierkami poczęstO 
wali i zaprowadzili do cerkwi do poi 
pa... A  matka później klęła i latała 
kłócić się z popem i chłopca zbiła..<

Następnego dnia mieliśmy moJ 
żność rozmawiać z tym Romaniu-1 
kiem. Na wspomnienie o tamtych' 
sprawach przestawał mówić, zaczy 
nał nos podciągać i oczy przecierać..* 
jak chłopiec, któremu na płacz się 
zbiera.

Opowiada nam jeszcze, jak nad* 
szedł rok 1905. kiedy pod grozą nie­
szczęśliwej wojny z Japonją i oba­
wy przed powstaniem na ziemiach 
polskich ogłoszono Rosji długo wy­
czekiwaną i tysiąoznenu modlitwa­
mi wymodloną wolność religijną..* 
jak to unici gromadnie wtedy przyj­
mowali katolicyzm łacińskiego o- 
ibrządku. Unji znać już n'e chcieli*
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dzisiejszego celu naszej pielgrzymki, 
z ks. prob. Reszke na czele. W  Barre 
do Ribeiro jest tylko kilka rodzin 
polskich, ale są także w tej miejsco­
wości, jak dziś już prawie w każ- 
dem miasteczku brazylijskiem.

Nie zatrzymując się długo, wyru­
szamy samochodem w kierunku M. 
Pimentel. Dzień pochmurny, droga 
ciężka, prowadzi najprzód przez ste­
py, później wśród wzgórz zielnych. 
W  dolinach spostrzegamy liczne po­
la ryżu. Jest tu dużo wody; dlatego 
ryż tu ma dobre warunki rozwoju.

Blisko M. Pimentel rakiety zapo­
wiadają nasz przyjazd oczekującej 
nas ludności. Zjawia Się banderja, 
składająca się z kilkuset koni. Scena 
romantyczna. Świetnie prezentują 
się nasi chłopcy, z szerokiem som­
brero na głowie; wyglądają jakby 
rodowici gauchos (pasterze koni w 
stanie Rio Grandę do Sul — typ cha­
rakterystyczny dla tego stanu).

Miał z nami przyjechać także ge­
nerał iuterwentor z Porto Alegre. 
W  ostatniej chwili jednak zdecydo­
wał się pozostać w stolicy, zmuszony 
do tego przez inne ważne zajęcia. Nie 
wiedząc o tern, na nasze powitanie 
Zebrali się nietylko rodacy, ale cała 
wogóle ludność z miasteczka i oko­
licy. Witają nas władze, wita nas 
polska kolonja. Procesja z muzyką 
prowadzi na? do ko&rfoła, który jest 
już za mały dla szybko rozwijającej 
Bię kolonji, ale już są projekty na

jgdyź byli przekonani, że po dłuż­
szym, czy krótszym czasie Moska­
le znów unitów zaczną prześlado­
wać.

—  I prawosławni wtedy się wra­
cali —  mówi staruszka z zadowole­
niem. —  Tylko pięć rodzin pozosta­
ło  w tamtej wierze, ale i ich dzieci 
teraz przechodzą do Kościoła kato­
lickiego! —  dodaje o Kornicy

—  Myśmy wtedy powiedzieli so­
bie, że musimy mieć swój kościół. 
(Wieczorem gospodarze poszli zbie­
rać pieniądze po wsi, a rano, gdy 
obliczali wszystkie pieniądze zebra­
ne. to mieli już 20 tysięcy rubli! Tak 
ludzie dawali! I wybudowaliśmy ko­
ściół w 1906 roku i mamy go taki 
ładny... Nawet księża, którzy przy- 
jyeżdiali, chwalili nas, że u nas wszy 
stko jest w  kościele, co tylko trze­
ba — mówiła z dumą.

Kościół ten oglądaliśmy nieco póź 
niej. Rzeczywiście jest ładny, czy­
sto utrzymany i zaopatrzony we 
wszystkie, potrzebne do nabożeństw 
sprzęty kościelne.

Staruszka opowiedziała wszystko, 
co  pamiętała. Słońce podniosło się 
wysoko. Chociaż więc wisien, przy­
niesionych nam do ogródka, nie zje­
dliśmy, wybieramy się dalej. Pytam 
leszcze na odchodnem o  innych, któ

nową, obszerniejszą świątynię.
Po kazaniu oraz błogosławieństwie 

sakramentalnem i paster/kiem uda­
jemy się do pobliskiego lasku. Tu od­
bywa się na naszą cześć

wspaniałe „churasco".
Cały wół, kilka baranów i mnós­

two kur padły ofiarą. J e d z e n i a  
wbród. Szkoda tylko, że słońce zakry­
ło się chmurami. Inaczej uczta byłaby 
jeszcze więcej romantyczną, humor 
jeszcze lepszy, przemówienia jeszcze 
liczniejsze. Podpada mi, że przy sto­
le honorowym pod drzewami zajęli 
miejsca niepolacy. Widocznie nasi ro 
dacy jeszcze nie zdobyli sobie odpo­
wiednich stanowisk społecznych, by 
móc zasiąść przy honorowym stole 
między „śmietanką" kolonji.

Faktycznie w samem „sede", czyli 
miasteczku, stanowiącem ośrodek o- 
kręgu kolonizacyjnego, i temsamem 
centrum handlowe i przemysłowe o- 
raz siedzibę władz, mieszka tylko 6 
polskich rodzin. Wszyscy inni, a licz­
ba ich jest dość dużą, bo przeszło 
4,000 dusz —  mieszkają rozproszeni 
na „linjach" w swoich „kolonjach". 
Przybyli atoli także bardzo licznie 
na to „churasco", otaczając mnie 
szerokiem kołem. Jest między nimi 
dużo starych kolonistów, którzy mi­
mo 40 i więcej lat ciężkiej pracy w 
puszczy brazylijskiej zachowali peł­
nię sił fizycznych i umysłowych. Jak 
mnie zapewniają, powodzi się im do­
brze. W  każdym razie biedy nie mają.

rzy pamiętają tamte- czasy i którzy 
podobno medale za prześladowanie 
otrzymali.

—  Toć i jabym dostała —  odpo­
wiada staruszka —  tylko że ja się 
nie zgłosiła, jak spisywali, i później 
do Kodnia nie poszła. A  w Kodniu 
im przypinali...

Tamci, udekorowani krzyżami mie 
szkają z dugiej strony kościoła. Mu­
simy więc udać się w tamtą stro­
nę. Żegnamy się ze sympatyczną sta 
raszką, gładzimy po głowie Adelkę, 
która nas tu przyprowadziła, dzię­
kujemy za wiśnie, któremi nas tak 
hojnie częstowano, i udajemy się w 
dalszą drogę.

Mijamy znów domy, szczytami do 
drogi stojące, i żórawie przy stud­
niach, wybiegające w  ulicę... Naraz 
słyszymy za sobą dzwonek od ro­
weru Oglądamy się i widzimy, jak 
pędzi za nami ksiądz wikary z Gó­
rek, ktorego minęliśmy kilka go­
dzin wcześniej, jadącego do Leśnej 
Zdaleka już oznajmia nam o swoim 
powrocie i widocznie cieszy się, że 
nas na nowo spotyka. Po chwil zrów 
nał się z nami i zeskoczył z roweru

Ks. Piotr Zwietnz po spotkaniu nas 
w czasie swojej jazdy do Leśnej, za­
czął rozważać sprawę, o której do­
tychczas nic myślał, a którą go za-

Wypoczynek,
Trudna podróż samochodem po 

złych drogach na górzystym terenie 
mocno nas zmęczyła, więcej może 
jeszcze „churasco", ciężko strawne 
dla naszego wydelikaconego żołądka 
europejskiego. Zasłużyliśmy na od­
poczynek i znaleźliśmy go na małej, 
skromnej, ale miłej pleban-’ 

Wizytacja kolonji.
W  następny dzień odprawiłem 

Mszę świętą, wygłosiłem kazanie i 
poświęciłem figurę św. Stanisława 
Kostki. W  kościele mimo dnia pow­
szedniego zebrało się sporo ludzi. —  
Śpiewają „Serdeczna Matko" jeszcze 
dość dobrze, mniej dobrze „U  drzwi 
Twoich", dość licznie przystępują 
do Komunji świętej. Potem urządzam 
z nimi pogadankę w „Domu Pol­
skim". Jest w  nim dość ładna 1 dość 
duża sala i kilka pokoi. Dawniej by­
ła tu szkółka polska, prowadzona 
przez polskiego nauczyciela. Nieste­
ty, szkółka upadła. Istnieje w kolonji 
także polskie towarzystwo rolnicze, 
ale nie wykazuje żadnego życia. —  
Wskutek tego „Dom Polski" dziś stał 
się bezużytecznym. Ten stan rzeczy 
mnie boli. Nie taję tego uczucia wo­
bec licznie zebranej kolonji i gorąco 
zachęcam do większej aktywności. 
Niestety na razie jest mało widoków, 
by stosunki się zmieniły. Bo, jak już 
powiedzieliśmy, na miejscu jest tyl­
ko sześć rodzin polskich, dla innych 
zaś do „Domu Polskiego" jest zbyt

interesowała. Oto dawno pracuje w 
tej okolicy i jak najbardziej stara się 
>by ducha Chrystusowego wszcze­
pić w  dusze wiernych, a zwłaszcza 
w  modzieź, którą ma zorganizowa­
ną w  Stowarzyszeniach Katolickiej 
Młodzieży, i wszystek czas tej pra­
cy poświęca, a nie zwrócił dotych­
czas uwagi na bistorję ludu, wśród 
którego pracuje. Teraz zaś spotyka 
takich, co przyjechali tu specjalnie1 
z dalekiej Częstochowy i chodzą pie 
chotą po wioskach Podlasia i wynaj­
dują coś, czego on nie wynalazł, mie 
szkając na miejscu więcej, niż rok! 
A  przytem to ooś, co oni znajdują, 
jemu, pracującemu w duszpaster­
stwie, może oddać znakomite usłu­
gi!

Ks. Zwierz nie mówił nam o  tem, 
ale myśmy się domyślali, że rozwa­
żał tę sprawę przez całą drogę do 
Leśnej z pewnem upokorzeniem. Po­
stanowił jednak wynagrodzić sobie 
dotychczasowe zaniedbanie, dopę- 
dzić nas w Kornicy i razem z nami 
szukać bezpośrednich świadków i 
uczestników prześladowań i dowiar 
dywać się od nich o  tamtych cza-' 
sach. Dlatego tak pędził do nas na 
rowerze i już zdaleka głośno rados­
nym dzwonkiem oznajmiał nam ó  
swoim powrocie, C< d. n.
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'daleko. Poleciłem rodakom, żeby przy 
najmniej w niedziele i święta po na­
bożeństwie, na które przecież zdale- 
ka się zjeżdżają, zbierali się w „Do­
mu Polskim" na pogadanki, na pie­
lęgnowanie polskiego śpiewu kościel­
nego i t. d. Młody ks. Reszke, dusz­
pasterz ich, syn polskiego kolonisty, 
(wychowany już w  Brązylji, ma du­
żo dobrej woli, ale jest słabego zdro­
wia, a nrzjtem ma bardzo dużo pra­
cy. Bo opieką duszpasterską musi o- 
taczać nietylko samych Polaków, ale 
niemniejszą liczbę katolików innych 
narodowości, którzy mieszkają na 
obszernem terytorjum jego parafji. 
Żeby tej pracy podołać, a szczegól­
nie żeby więcej móc poświęcić czasu 
i  wysiłków polskim organizacjom, 
powinien tu pracować przynajmniej 
jeszcze jeden kapłan polski.

W  polskiej szkole.
Około 3-ciej godziny po południu 

wybieramy się na jedną z linij, gdzie 
jest polska szkoła i polski nauczy­
ciel. Niestety, pada deszcz. Droga 
przemieniła się w istne błoto. Już 
pierwszej górki nasz samochód p o ­
konać nie może, a takich górek jest 
jeszcze dużo. Trzeba założyć łańcu­
chy. W  ten sposób po dużych trudach 
docieramy na miejsce. Okolica jest 
górzysta, krajobraz bardzo piękny, 
jak u nas w  Beskidach. W  dolinach 
wszędzie pola ryżowe. Osiedlili się 
tu prawie sami Polacy. Mieszkają w 

• małych, ale ładnych murowanych 
damkach, rozproszonych po dolinach 
i zboczach wzgórz, prawie całkowicie 
przez nich samych ogołoconych z 
drzew. Przed szkołą spot} kamy ma­
lowniczą grupę rodaków: dzieci, mło 
dzież i starszych; obok przywiąza 
ne do płotu konie, na których przy-1

jechali. W  przepełnionej, dość dużej 
sali szkolnej wita nas młody, bardzo 
sympatyczny nauczyciel. Mówi do­
brze; podkreśla konieczność zacho­
wania wiary św. i języka polskiego. 
Niemniej gorąco my przemawiamy, 
p. minister i ja  Nawiązuje się prze­
miła pogadanka z rodakami. Mały 
chór udatnie śpiewa polskie pieśni 
pod kierownictwem nauczyciela. —  
Obok sali szkolnej ubogie mieszka­
nie rodziny nauczyciela. Dwa ciasne 
pokoiki bez podłogi; kuchnia, według 
tutejszego zwyczaju, w osobnej chat­
ce. Jak w  takich warunkach —  bo i 
pobory nauczyciela są nader skrom­
ne —  wytrwać i pracować 1 Nie dziw, 
że szkolnictwo polskie w Brazylji nie 
stoi na wysokim poziomie. Koniecz­
nie trzeba podnieść stan nauczyciel­
ski, stworzyć dla niego lepsze warun 
ki bytu i pracy. Jest to jedno z naj­
ważniejszych zagadnień wyehodżtwa 
w Brazylji.

(C. d. n.)

0 wychowanie państwowe 
młodego pokolenia.

Wychowanie nowego pokolenia poi 
skiego stanowi jedno z najważniej­
szych zagadnień n a s z e j  ojczyzny. 
Słusznie ten temat zajmuje umysły 
ludzi myślących, którym dobro o j­
czyzny i narodu polskiego leży na 
sercu. Dużo wysiłków poświęcają tej 
sprawie władze państwowe, profeso­
rowie ! nauczyciele, aby dać młode­
mu pokoleniu najlepsze wychowanie 
państwowe, a państwu dzielnych o- 
bywateli.

Lecz nietylko Państwo jest zain - 
teresowane w sprawie wychowania. 
Jest tą sprawą niemniej zaintereso­

wany Kościół. Dlaczego? Oto w każ­
dym kraju religja i kościół składają 
się na urabianie i rozwijanie kultu­
ry narodu, a twórcą kultury polskiej 
jest Kościół katolicki. Kościół nasz 
przez wszystkie stulecia był najważ­
niejszym czynnikiem kultmalnym w 
Polsce. Dlatego też Kościół katolicki 
w Polsce ma nietylko długą chwaleb­
ną tradycję, ale zara/.em jest świa­
dom swoich praw i obowiązków i 
rozwija gorliwą działalność, aby mło­
de pokolenia na podstawach kultury 
katolickiej wychować na dzielnych 
obywateli Rzplitej.

Są w Polsce tacy, co szukają n o ­
wych podstaw wychowania państwo 
wego. Zdaje im się, że prawdy wia­
ry i zasady moralności chrześcijań­
skiej, że nauka Kościoła katolickie­
go, na której wychowywał się przez 
długie wieki naród polski, należą do 
przeszłości, że swoją rolę już spełni­
ły, że potrzeba teraz szukać nowszych 
dróg, nowszych podstaw, aby dawne 
wychowanie zastąpić „nowoczosnom", 
,.postępo\vem“ .

Te próby i te szukania występują' 
u nas nieraz w szacie w rogiej Kościo­
łowi katolickiemu i wywołują niepora 
zumienia, a nawet walkę z wychowa­
niem religijnem, z duchowieństwem 
i Kościołem katolickim.

Jest rzeczą powszechnie znaną, że 
obóz Legjonu Młodych i jego pisma, 
takie hasła wysuwały, szły na walkę 
z Kościołem, wywoływały ją, kłócąc 
się często z ogólną linją polityki pań- 
stwowej, która przyjmowała wycho­
wanie religijne w naszych szkołach 
i szła na współpracę z Kościołem.

A gdy przed 15 miesiącami Księ­
ża Biskupi ostrzegali przed zgubną 
działalnością Legjonu Młodych, w o-

Plcrro 1'Erm ft* 8 2 )

Jak zabiłam swoje dziecko
Powieść współczesna.

.P tn lo lr l  ■ traocaskleffo W. W ir a m M L

Pani Ylioldy zbierała w ogrodzie 
kwiaty do stołu obiadowego; u wrót 
willi jakaś dziewczynka rybacka 
ofiarowała sardynki świeże na sprze 
daż. Na plaży ojciec Crcpier oczysz 
czai swą sieć z trawy morskiej... 
iwszystko tchnęło atmosferą rodzin 
ną, poetyczną, świetlaną, gdy nagle 
gruby głos stryja zagrzmiał burzą 
przed stopniami terasy:

—  Wielka nowina!... kolosalna no 
winaL.

—  Co takiego? —  zapytała Lo- 
lita.

—  Będziemy mieli wojnę...
•— W ojnę?...
— Tak wojnę!... wojnę olbrzy­

mią!!
Słow o to wydawało się tak okrop 

he i tak szalone w  pięknych ramach 
obecnej chwili, że każdy miał ocho 
tę wzruszyć ramionami, ale stryj

wymachiwał całym stosem dzienni­
ków paryskich, które potrafił zdo­
być po drodze i tłumaczył, żc poło­
żenie jest ogromnie groźne, prawic 
rozpaczliwe...

Lolita przerwała, trochę blada:
—  Dla nas, coby to właściwie po 

ciągało...
—  Dominik me dał stryjowi odpo 

wiedzi i oświadczył głosem stanów 
czym:

—  Naprzód, mój natychmiastowy 
odjazd.

— Kiedy nic jestes jeszcze w wic 
ku poborowym!...

—  Chodzi tylko o jeden rok. Ale 
to wszystko jedno, ja się zaciągnę!

I nie zważając na ręce wzniesio­
ne wokoło, okrzyki i łzy w  oczach, 
wyszedł, mówiąc głosem drgają­
cym:

—  Idę zaciągnąć dokładnych in- 
formacyj.

Tym razem stryj oberwał za 
swoje.

Pani Ylioldy 1 Lolita zjednoczyły 
się w  gorzkich wyrzutach. Znając

Dominika, tak jak on go znał, żeby 
rzucać brutalnie taką straszną wia­
domość! Doprawdy, nie można być 
bardziej niezgrabnym!..'. I teraz co?  
jak naprawić to wszystko?...

—  Ależ onby i tak dowiedział 
dziś wieczorem!

—  Tak, ale w innych warunkach!
—  Myślałem, że już doszedł du> 

dojrzałości, do rozsądku... Ale on 
ciągle pozostaje takim samym, jak 
za czasów księdza Firmin.

I trwała dalej dyskusja denerwu­
jąca, jałowa.

W  godzinę później powrócił Do­
minik. Widział się z wójtem, sta­
rym marynarzem, patriotą, który 
mu nie ukrywał położenia. Było tak" 
poważne, że miał on tam w swo­
jej szufladzie rozkaz mobilizacji, » 
niezawodnie Europa znajdowała się' 
w  przededniu najwięcej krwawej 
rzezi, jaką kiedykolwiek widziano 
na ziemi i morzu. Zresztą, już cała 
wyspa została w najwyższym stop­
niu zaalarmowaną. Wiadomość do­
tarła wszędzie. Dotykała ona w szy-
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bozie rządowym nie chciano uznać 
słuszności tego sądu. Pewne czynni­
ki wystąpiły nawet w obronie rzeko­
mo pokrzywdzonej organizacji. I ,,Le 
gjon“ broił dalej i sprawił bardzo 
przykre rozczarowanie swym wyso­
kim protektorom, zmuszając ich w 
końcu do porzucenia tej organizacji 
i potępienia jej bolszewickich wy - 
czynów.

Oczywiście nie jeden tylko Legjon 
Młodych był czynny na tern polu. By­
li czynni także inni. Pracowali prze­
ciw tradycji chrześcijańskiej i k a ­
tolickiej w dziele wychowania wszy­
scy wolnomyśliciele i masoni, wszys­
cy bezbożnicy, wszyscy jawni i skry­
ci wrogowie reiigji i chrześcijaństwa.

Czynniki państwowe nie zawsze 
były dość czujne i konsekwentne. Co 
więcej, nie ulega wątpliwości, że no­
womodne hasła, walczące jawnie lub' 
skrycie z religijnością i z katolicyz­
mem, znajdywały niestety nieraz ci­
che poparcie pewnych czynników w; 
Ministerstwie W  R. i O. P. Stąd po­
chodziły pewne nominacje mniej od­
powiednie, usuwanie ze stanowisk 
pewnych ludzi, znanych z wyraźnych 
przekonań katolickich, pewne wyróż­
nianie w oświacie pozaszkolnej ludzi 
wolnomyślnych, popieranie organiza- 
cyj, które oddalały się od tradycji 
chrześcijańskiej, a głosiły hasła męt­
ne, niejasne, pewne eksperymenty 
wychowawcze, koedukacyjne czy in­
ne, wywołujące z konieczności nie­
raz sprzeciw kół katolickich.

Czy doświadczenie chociażby z Le- 
gjonem Młodych nie uczy, że brak 
tego  relig ijnego, chrześcijańskiego  
fundam entu naw et dla Państw a je s t  
zjaw iskiem  nicpożądanem , szkodli­
w e m ?

Przejęty troską o dobro młodego 
pokolenia i Polski Episkopat Polski 
na konferencji, która odbyła się w 
Warszawie w dniach 4 —  6 maja br. 
z udziałem trzydziestu trzech 1IEE. 
Księży Biskupów zajął się głównie 
zagadnieniami nauczania i wycho­
wania młodzieży, uczęszczającej do 
szkół

Między innemi konferencja Księ­
ży Biskupów ponownie zwróciła swo­
ją uwagę na takie ujemne objawy 
w wychowaniu młodzieży, jakiemi są

G en . d yw . E dw ard  R ydz-Ś -m igły  m ianow any 
p rzez  P ana P rezy d en ta  R . P. G en era ln ym  

In sp ek torem  A rm ji.

np. koedukacja (wspólne wychowa­
nie chłopców i dziewcząt), kształce­
nie i wychowanie dzieci katolickich 
przez niekatolików, nadużywanie wy 
chowania fizycznego ze szkodą dla 
zdrowia fizycznego i moralnego mło­
dzieży, popieranie organizacyj ranią 
cych ducha młodzieży katolickiej itd. 
Episkopat pragnie pomyślnego uło - 
żenią się stosunków pomiędzy szkolą ■ 
z jednej a Kościołem i społeczeń­
stwem katolickiem z drugiej strony.

Podkreślono w referatach trudną 
i odpowiedzialną pracę ogółu nauczy­
cielstwa, któremu należy się uznanie 
i wdzięczność. Z uznaniem też jest 
Episkopat dla organizacyj katolic­
kich młodzieży i jej duszpasterzy, 
działających w trudnych warunkach.

Zasadg 'wychowania państw ow ego, 
'jeśli nie będą oparte na niezm ien  - 
nych  i m ocnych  podstawkach nauki 
ch rześcijań sk iej, pozostaną na zaw­
sze lotnym  piaskiem . Każdy będzie 
je naciągał na swój sposób, będzie 
je urabiał w myśl nawet poglądów 
bolszewickich, jak to nieraz niestety 
bywało.

Jasne w tych rzeczach stanowisko 
jest koniecznem.

W  każdym razie obóz katolicki jest 
powołany bronić religijnych i kato­
lickich podstaw wychowania, a prze­
ciwstawiać się próbom i eksperymen 
tom, które muszą wytwarzać chaos 
i budzić obawy już nietylko o dobro 
dusz młodych, ale także o przyszłość 
narodu i państwa.

Jeśli domagamy się w tych spra­
wach j a s n o ś c i  i konsekwencji ze 
strony Ministerstwa, to czynim y to 
nietylko w in teresie w ychow ania re ­
lig ijnego, ale także w  interesie, w y ­
chowania państw ow ego.

i

stkic rodziny, zaledwie przybyłe z 
kuframi jeszcze nic rozpakowane­
mu.. większość oficerów już odje­
chała statkiem, albo brodem przez 
wioskę Eromcntinc.

Noc zapadała pełna trwogi.
Dominik wstał o .5 rano i udał się 

do miasteczka Noirmoutier. Po dro­
dze spotkał straż graniczną, w mun 
durach z karabinami, bagnetami, 
uzbrojoną od stóp do głów.

—  Czy wojna wypowiedziana...? 
—  zapytał.

—  Tak, mój chłopcze... Czy ty 
idziesz także? —  Mówili mu ,.ty“ , 
bo taki był zwyczaj przy powszcch 
nej mobilizacji.

—  Naturalnie, że idę.
—  Spiesz się zatem. Statek odcho 

dzi o 4-ej wieczorem po raz ostatni. 
Będzie potem uzbrojony na stopę 
wojenną...

i—  Czy jesteście pewni?
—  W iem y to od samego kapitana.
Tak, to była wojna!... gwałtowne

uderzenie piorunu z nieba najspo­
kojniejszego. Rozkaz mobilizacyj­

ny na wszystkich murach i nawet 
słupach przydrożnych... Grupy ko­
biet rozprawiających gorączkowo, 
gdzie kapelusz paryski mięszał się 
z czepcem ludowym.

W ojna!... wojna!
Gardło ściśnięte wzruszeniem, 

oczy pełne łez, ale niewzruszona 
wola jaśnieje na wszystkich twa­
rzach... Kiedy potrzeba... idziemy!...

Przez wystrzały alarmowe, oj­
czyzna wzywa swe dzieci, —  a dzie 
ci odpowiadają posłusznie. Plutoby 
w twarz tym, którzyby się wahali, 
choć na chwilę, spełnić swój obo­
wiązek, cały obowiązek, więcej niż 
obowiązek!

Taki polot myśli był biegunowem 
przeciwieństwem usposobienia Tur 
kuso we j.

Stryj też popełnił błąd, obwiesz­
czając wiadomość zbyt pośpiesznie. 
Ale swoją pomyłkę— teraz naprawi.

Zaledwie Dominik powrócił, już 
został opadnięty przez niego i przez 
matkę.

Potrzeba zostawić warjatom i dur

niom prawo robienia, co się im po­
doba. Ludzie inteligentni obserwu­
ją i czekają... Już raz powstrzyma­
ło się Dominika od głupstwa pa­
triotycznej fantazji.

—  Ależ to bluźnierstwo, co stryj 
gada! i bardzo dziękuję Lolicie, któ 
ra miałaby jednak trochę prawa, że 
nie miesza się do takich rozumo­
wań. Nic wychodziliście na ulicę! 
nie widzieliście ludzi, ich wiary, ich 
zapału, ich dyscypliny!... Cały kraj 
jest poruszony do szpiku kości!... I 
chcielibyście, ażebym został poza 
tym ogólnym porywem?... Chcecie, 
abym się uchylił od obowiązku?...

—  Bynajmniej!... Jak przyjdzie 
twój rok, to pójd-iesz... Ale ty jesz 
cze nie masz lat...

—  Jakiś tam jeden marny rok!..
- Ale rok, to jest rok!... Za dwa 

dzicścia miesięcy wo.ina będzie skon 
czona oddawna!

—  A setki tysięcy ludzi będzie po 
śród umarłych. — wołał Dominik, 
wyciągając ręce.

c. d. n.
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D oku m en t z  arch iw u m  p arafia ln ego  w  K ło b u ck u  z au togra fem  k ró la  Zygm unta  III

O rnat d łu g o sz o w sk i (z h erbem  W ien ia w a ) P A M I Ą T K I  P O  J A N I E  D Ł U G O S Z U
x X V  w ieku

W  K Ł O B U C K U .

Gdy z ciągłych zmagań życia mojego 
Zwątpienia w sercu zajątrzy rana —
Udziel mi laski trwania silnego —
0  źródło mocy —  Niepokalana...

Gdy ziemskie szczęście wabi i świeci.
A  rozkosz uciech drażni nieznana...
Niech w takiej chwili myśl moja wzięci 
Do Tronu Twego —  Niepokalana...

1 kiedy chwyci grzech mię w swe szpony, ; 
W  duszy mej będę zwalczał szatana... 
W spomnij, żem syn Twój grzechem skażony, 
Wspomnij i... wybaw —  Niepokalana...

Stai

A  kiedy przyjdzie zamknąć powieki,
I trzeba będz-e stanąć przed Pana...

1 Błagam zbawiennej Twojej opieki —  
Bądź przy m jm  sądzie... Niepokalana.

L u cja n  S r

S la r o iy ln y  g o ty ck i zam ek z nakładanem u 
liśćm i, p ięk n ie  sty lizow an em i w  kościeląP 

p ara fja inym  w K ło b u ck u

Jak naszym czytelnikom wiadomo, 
Kłobucko w Zielone Świątki roku bież. 
obchodzić będzie 500-lecie wielkiego 
dziejopisarza Jana Długosza podniosłą 
uroczystością VI. Kongresu Euchary­
stycznego diecezji częstochowskiej.

W skarbcu kościoła kłobuckiego 
znajduje się wiele bardzo cennych pa­
miątek historycznych z czasów Długo­
sza (wiek XV) ł późniejszych stuleci. 
Podajemy niektóre z nich. P o  Janie 
Długoszu, z jego herbem (Wieniawa) 
jest zloty kielich gotycki i ornat z prze 
cudnie wyszywaną kolumną. Z czasów 
Długosza są również gotyckie odrzwia 
do zakrystji.

Bogate jest również kłobuckie archi­
wum parafialne, z aktami, zaczynają- 
cemi się od Kazimierza Wielkiego.

K ie lich , o fia row a n y  p rzez  D łu gosza  z  je g o  
herbem .

NIEPOKALANA.,

G o ty ck ie  od rz w ia  d o  za k rystji z cza ióy^  
D łu g osza  w  k o śc ie le  parafjainym  w  K łu j*  

b u c k u



Str. 25-1, „ N I E D Z I E L  A" Nr. 21.

Rzut oka na żydów w Polsce dawniej i dzisiaj.
Kiedy żydzi przybyli nad Wisłę, 

Łabę i Odrę, trudno dziś stanowczo 
oznaczyć. To tylko wiadomo, że bar­
dzo dawno, bo już przed gromadnym 
napływem z Niemiec i Czech, za cza­
sów Kazimierza Wielkiego ciągnęli 
oni przez ziemie Polan aż nad Bał­
tyk. Jak wszędzie, tak i w  Polsce u- 
mieli zamydlić zręcznie oczy w ład­
ców i wielmożów polskich, iż zjed­
nali sobie ich opiekę i przyjaźń. Nie 
oszczędzali pieniędzy, gdy ich rządo­
wi było potrzeba, bo wiedzieli, „że 
złoto miękczy serca".

BL Wincenty Kadłubek, historyk 
nasz, mówi, że nasi władcy i wielmo­
że' nie odczuwali na swojej skórze 
skutków lichwy i szachrajstwa ży­
dowskiego, ale ubodzy czuli na sobie 
dotkliwie drapieżną rękę żyda już w 
X II  wieku. Gdy lud zaczął szemrać, 
a młodzież szkolna była żydom nie­
przychylna i zaczęła się zabierać do 
ich bród i grzbietów, żydzi podnieśli 
takie larum, iż rząd rozkazał „wich- 
rzycielów" srodze ukarać. Za pobicie 
jakiegoś żyda skazali sędziowie kra­
kowscy żaków szkolnych aż na taką 
karę, na jaką zasługują świętokrad­
cy. (Hist. żydów. Jeske - Choiński, 
fctr. 56.) że słuszne było w  najdaw­
niejszych czasach oburzenie przeciw 
żydom, wiadomo z historji Gallusa, 
Iż „żydzi w owych czasach trudnili 
Bię sprzedażą jeńców polskich, a św. 
Wojciech i potem matka Bolesława 
Krzywoustego, Judyta, ( t  1085 r.) 
wielką liczbę chrześcijan z rąk ży­
dowskich wykupywali." (Neofici poi 
ecy Jeske - Choiński. Str. 10.) ży­
dzi, pomimo przewrotności ich, uży­
wali od niepamiętnych czasów opie­
ki prawa polskiego. Już Mieczysław 
Stary postanowił, że każdą krzywdę, 
którą żaki wyrządzą żydom, rodzice 
grzywnami będą musieli wynagra­
dzać.

Wr, 1264 wydał Bolesław Poboż­
ny przywilej, w  którym żydom za ­
pewnia swobody, równające ich nie­
mal z chrześcijanami. I tak skale­
czenie żyda przez chrześcijanina —  
grzywnami i wynagrodzeniem kosz­
tów leczenia, zabójstwo zaś digno iu- 
dicio (odpowiednim wyrokiem) i u- 
tratą majątku na winowajcy kara- 
nemi były. Osobna kara była za shań- 
bienie bożnicy, żydzi do sądów kró­
lewskich i wojewódzkich pozywani 
być mają a chrześcijanin nie mógł 
świadczyć przeciw żydowi, jeżeli żyd 
przytomny nie był.

Kazimierz Wielki w 1334 roku po­
twierdził te prawa i odtąd do praw 
krajowych je  wciągnięto. Zapewnił 
też Kazimierz W. wolność handlu i 
przemysłu, a rodzaju zatrudnienia 
im nie wyznaczył. Popełnił również

Kazimierz Wielki błąd, oddawszy w 
ręce wyzyskiwaczów żydów tak bo­
gate źródła dochodu, jak saliny, men 
nice i pobory podatków. Korzystając 
po żydowsku z tych złotodajnych źró 
deł, zebrał żyd Lewek dla siebie tak 
ogromny majątek, że należał do naj­
bogatszych ludzi w  kraju. Ten ban­
kier nieuczciwym był do tego stop­
nia, że skarżyła się na niego szlach­
ta, a nawet udawała się do Rzymu, 
do papieża Bonifacego IX , o pomoc 
w walce z Lewkiem. Prośba poskut­
kowała, bo papież polecił sprawę zba 
dać, a ewentualnie zabronić chrześ­
cijanom stosunków x Lewkiem pod 
grozą kar k o ś c i e l n y c h .  Były to 
grzechy młodości tego mądrego kró­
la, który przy końcu swego panowa­
nia poznał błędy i nie pozwalał ż y ­
dom osiedlać się w zdobytych dla 
-Polski przez siebie krajach.

Władysław Jagiełło nie pozwalał 
żydom panoszyć się w Polsce. Dopie­
ro Kazimierz Jagiellończyk dał się u- 
wikłać żydom i zatwierdził przywi­
leje Bolesława Pobożnego i Kazimie­
rza W., nadając według niektórych 
również im prawo zabierania mająt­
ków szlacheckich, gdyby dłużnik nie 
mógł zaraz po upływie terminu ure­
gulować długu. O co też żydom bar­
dzo chodziło; własność bowiem ziem­
ska wysuwała lichwiarzów na czoło 
społeczeństwa polskiego i równała 
ich z rycerstwem. Ale ten niby przy­
wilej Kazimierzowski był sfałszowa­
ny, co dowiodła krytyka historyczna, 
o czem wiedzieli dwaj znakomici mę­
żowie, Zbigniew Oleśnicki i Jan Dłu­
gosz, nazywając ten falysfikat pa ­
pierem „śmierdzącego zapachu".

Kiedy w  Czechach prześladowano 
żydów, pozwolił im Zygmunt Stary 
przybyć do Polski, a żydzi polscy, 
przesyłając ira adres, temi słowy za­
kończyli: „Nasz król jest mądry jak 
Salomon, nm przy sobie drugiego Sa­
muela nit-tnal proroka. On naród swój 
uważa jako las ogromny; wiatr strą­
ca nasiona ze wszystkich drzew, a 
nikt się nie pyta, z którego wyrasta­
ją  owe piękne krzewy." Zygmunt 
Stary otaczał się żydami. Zmniejszył 
żydom w Międzyborze czynsz do 100 
złotych rocznie (1511 r . ) ;  odnowił 
żydom poznańskim dawne prawa, po 
zwolił im trudnić się wszelkiego ro­
dzaju handlem w mieście i t. p. Opie­
kował się żydami, czyniąc zadość ich 
apetytom szkodliwym dla chrześci­
jan. Oddał Abramowi Ezofowiczo- 
wi cło, sól, mennicę litewską i t. p. 
dochody, a następnie podskarbim li­
tewskim mianował. Po chrzcie św. 
nazwał się Janem Józefowiczem.

Za Zygmunta Augusta żydzi, uzy­

skawszy pełna autonomję, utworzyli 
zjazdy prowincjonalne i ogólne. Po­
dzielili Polskę na cztery kraje: Wiel­
kopolską, Małopolskę, Ruś Czerwoną 
z Podolem, Wołyń z Ukrainą i Lubli­
nem. Na zjazdy te przybywali dele­
gaci z Krakowa, Poznania, Lublina, 
Lwowa razem z sześciu przez dele­
gatów powołanymi rabinami. Posta­
nowienia tych zjazdów były najwyż­
szą władzą żydów polskich, a władzą 
tak energiczną, że żaden prawowier­
ny żyd, choćby najwięcej pokrzyw­
dzony przez kabał łub zjazd delega­
tów, nie odważyłby się udać po spra­
wiedliwość do sądów chrześcijan - 
skich. Ukamienowaliby go jego współ 
wyznawcy, zdeptaliby go jak robaka. 
Jedyną ucieczką przed tyranją k a ­
nałów’ i tych zjazdów było przejście 
na łono chrystjanizmu, ale i ten śro­
dek nie zawsze skutkował, bo rząd 
żydowski umiał chwytać swoich od- 
stępców i uczynić ich nieszkodliwy­
mi. Rząd żydowski był dla żydów fak­
tycznie rządem, któremu byli posłu­
szni wszyscy żydzi. Autor broszury: 
„Sposób na żydów", tak pisze: „Za­
leżąc od naczelników nikomu niezna­
nych, uszykowani w porządne kor­
poracje, miewają tajne schadzki, pro 
wadzeni ręką niewidzialną, wszystko 
poświęcając dla interesów żydostwa; 
nieprzywiązani do żadnego kraju, nie 
mający ojczyzny i nieznający, co jest 
je j obrona, żydzi byli zawsze niebez­
piecznymi we względzie politycznym 
i pierwsi przed nieprzyjacielem do 
korzystania z nieszczęść krajowych 
(Sposób na żydów. Str. 3.). Szlachet­
ną była tolerancja polska dla żydów, 
których wszyscy królowie polscy ob­
sypywali dobrodziejstwami, żydzi 
mieli swoje własne sądownictwo, żyd 
uskarżał żyda przed sądem żydow­
skim. Dopiero gdy żyda oskarżał 
chrześcijanin, lub odwrotnie, sprawa 
przechodziła pod sąd królewskiego 
wojewody.

Korzystając z opieki królów pol­
skich i panów polskich, żydzi w Pol­
sce doszli do znaczenia takiego, że 
już wedle Gratiana legat papieski w  
Polsce, Jam Commc-ndoni (1563 r.) 
pisał o żydach polskich: „Jest tutaj 
wielka liczba żydów, którymi ni a gai* 
dzą, jak po innych miejscach. Nie 
żyją nędznie z drobnych zysków i 
lichwy, bo chociaż 1 tego zarobku nie 
odrzucają, ale zajmują się handlem, 
sztukami i nauką, mianowicie: medy­
cyną I astrologją. Mają znaczne ma­
jątki i nietylko są w  rzędzie ludzi 
uczciwych, ale nad tymi często prze­
wodzą. Nic ich od innych obywateli 
nie odróżnia, owszem używają wielu 
praw obywatelskich."

(Dok. uastapi.)
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GOSPODARSTWO.
WCZESNE I TANIE 

TĘPIENIE CHWASTÓW.
Chwasty to prawdziwe utrapienie 

każdego gospodarza. Nie pragnie się 
tego, nie sieje, nie pielęgnuje, a 
chwast buja sobie pomimo to w  naj­
lepsze i bywa nieraz tak, że jest go 
co niemiara, że zagłusza rośliny u- 
prawne i jeżeli już nie niszczy nam 
całkowicie plonów, to przynajmniej 
zmniejsza je  znacznie. To też walka 
z chwastami to jedno z najważniej­
szych i najpilniejszych zajęć rolnika, 
na które należy zwrócić uwagę.

Przeróżne są s p o s o b y  tępienia 
chwastów, a różne zależnie od rośli­
ny. w jakiej występują i o«l pory, w 
jakiej przystępujemy do ich tępienia. 
Obecnie, w porze wiosennej, najbar­
dziej dają nam się we znaki chwa­
sty w okopowych, a zwłaszcza w  bu­
rakach i marchwi. O ich więc tępie­
niu należy przedewszystkiem pomy­
śleć. Odwiecznym sposobem pozby­
wania się chwastów jest tak zwana 
pelonka, czyli ręczne wybieranie i 
wyrywanie chwastów. Jest to s^flgób 
wprawdzie pewny, ale bardzo kosz­
towny i ma tę wadę, że do takiej pe- 
lonki przystępujemy wówczas, gdy 
chwasty się dobrze zazielenią, że moż­
na je  ująć ręką. Rzecz zrozumiała, że 
do tego czasu chwasty zdążyły wy­
czerpać dość dużo pokarmów z gleby 
i w ten sposób okraść niejako rośli­
ny uprawne. To jedno. A  drugie, że 
taka pelonka ręczna jest i uciążliwa 
i kosztowna. To też daleko lepiej jest 
pomyśleć o tępieniu chwastów w ich 
pierwszym okresie rozwoju. Nie na­
leży jednak czekać, aż chwasty się za­
zielenią i okryją pole, ale należy je 
zniszczyć jak tylko skiełkują, zanim 
się zakorzenią i rozrosną.

Gdy się przypatrzymy kiełkującym 
nasionom chwastów, to zobaczymy, 
że po skiełkowaniu, wypuszczają one 
delikatne korzonki, które tworzą w 
ziemi obfitą białą pilśń. Otóż ta de­
likatna pilśń, owe białe dopiero co 
zaczynające się rozwijać korzonki 
bardzo łatwo zniszczyć, a przez to 
niszczy się i chwasty. Wystarczy je 
poprzecinać i ziemię nieco wzruszyć, 
a uschną i uschnie i chwast, pozba­
wiony korzonków. Jest to najtańszy, 
a zarazem najskuteczniejszy sposób 
tępienia chwastów w okopowych. —  
Gdy tylko zauważymy, że nasiona 
chwastów kiełkują, nie czekając aż 
okryją pole i zazielenią się na niem, 
wychodzimy na pole z grackami, któ 
remi dziabiemy rolę między rzędami. 
Przecinamy korzonki, a wzruszona 
ziemia wysycha prędko i pozbawione 
korzonków, a wystawione na gorące 
promienie słońca kiełkujące chwasty 
zasychają i giną.

Zamiast gracki jeszcze lepiej jest 
frżywać specjalnych narzędzi —  tak

zwanych strzemiączek, któremi ro­
bota idzie daleko sprawniej. Strze- 
miączka nabyć można w k a ż d y m  
sklepie z narzędziami rolniczemi, a 
nabyć wystarczy jedno na pokaz, a 
każdy kowal wiejski, gdy tylko bę­
dzie miał wzór, zrobi ich więcej, a 
daleko taniej, niż kosztują w  skle - 
pach i składach.

Jeżeli chcemy nietylko zniszczyć 
chwasty, ale i spulchnić . ziemię, a 
jednocześnie powyciągać, gdyby się 
gdzie trafiły chwasty tak zwane roz­
łogowe, jak naprzykład perz, to do­
skonaleni do tego narzędziem jest 
tak zwany n o r c r o s  —  na jednej 
rączce osadzone kilka zębów, coś jak­
by mały kultywator ręczny. Nabyć 
norcrosy można również w każdym 
składzie, a w mniejszem gospodar­
stwie jeden w zupełności wystarczy.

Może ten i ów z czytelników przyj­

mie te uwagi z pewną nieufnością I 
powie, że po co dziabać ziemię, gdy 
chwastów prawie jeszcze nie widać. 
Ale niech sobie sam odpowie na py­
tanie — po co pozwalać chwastom, 
żeby się rozrastały i objadały rośli­
ny uprawne? I niech wreszcie spró­
buje niszczyć te chwasty przez dzia- 
banie w zarodku niejako, a sam się 
przekona, że przez dziabanie można 
zniszczyć za godzinę tyle chwastów, 
że gdyby przyszło do pieleńia ręcz­
nego już rozrosłych chwastów, to 
trzebaby nad tem siedzieć dzień co- 
najmniej, albo może i więcej.

I  przy wszelkich dziabaniach pa­
miętać należy, żeby nie udeptywać 
dopiero co zdziabanej ziemi. W  tym 
celu nie posuwamy się przy tej ro­
bocie naprzód, ale albo posuwamy się 
tyłem, albo leż bokiem, dziabiąc rząd 
przed sobą. Agronom Otólste.

Z ty c ia  n a sz e j  d iecezji .
JAK ŻYJĄ ODDZIAŁY K.S.M.Ż. 

(Katolickiego Stowarzyszenia Młodzie­
ży Żeńskiej)?

Podajemy niżej kilka obrazków z ży 
cia oddziałów K.SM Ż. świadczących o 
tem, że dzielne druchenki na dobre 
wzięły się do pracy, naśladując wiosnę, 
która z energją przemienia oblicze zie­
mi i przygotowuje przyszłe plony.

Sporą już liczbę szczegółów z życia 
zamieściła kronika druchen z Kamień­
ska. Uroczystość opłatkowa, kurs zdro 
wla połączony z interrsującemi refers 
tami z innych dziedzin, uroczystość 
M. B. Gromnicznej obchodzona w od­
dziale, udział w rekolekcjach parafial­
nych, uroczyste zakończenie Roku Ju­
bileuszowego —  oto kijka z pamięt­
nych przeżyć w oddziale. Na końcu 
swej korespondencji do „Niedzieli" 
wyrażają druchenki chęć poznania 
pracy innych oddziałów. A możeby 
tak który z oddziałów K.S.M.Ż. napisał 
do druchcn z Kamieńska? Z pewnością 
będa temu bardzo rade.

Żywo również pracuje oddział w 
Mrzygłodzie. Niedawno wystawiono z 
powodzeniem sztukę p.t. „Dla Chrystu­
sa", w której triumfy sceniczne świę­
ciły zwłaszcza druchny Bartoszkówna, 
Pawlikówna, Pańczykówna, Ruskówna. 
Odbywają się też różne kursy: to goto 
wania, to Introligatorski, to robót szy­
dełkowych i t. p., a przeprowadzane są 
miejscowemi siłami.

Członkiń liczy oddział 40. Wytrwale 
pracuje jednak nad powiększeniem tej 
liczby. Szczęść Boże!

Uroczystość poświęcenia sztandaru 
obchodził w dniu 28.IV br. oddział w 
Osjakowie. Po nabożeństwie w koście­
le, w którem wzięły udział i delegacje 
bratnich organizacyj —  odbyła się na 
rynku defilada, wbijanie gwoździ pa­
miątkowych i przyrzeczenie druchny 
chorażanki. Po południu zaś odbyła się 
akademia i zabawa pod opieką pań z 
Akcji K, Wdzięczne za pamiętną uro­
czystość dziękują druchny serdecznie 
wszystkim, którzy przyczynili się do 
jej urządzenia, a w szczególności ks. 
Proboszczowi, ks. Asystentowi kość..

p. Sędz. Miłkowskiej, Akcji Katolickiej, 
gościom z sąsiednich K.S.M., chórowi 
kośc. i Kołu Gospodyń, druhom Soko­
łom i Straży Pożarnej.

W  Niegowonicach przeprowadziła w 
oddziale dwutygodniowy praktyczny 
połączony z wykładami kurs prania f 
prasowania p. J. Wieczorkowi i z Kra­
kowa. Kurs był bezpłatny, druchny 
jednak musiały się wykazać posiadać 
niem legitymacyj i opłaconemi skład­
kami.

Za pożyteczną wiedzę Kierownictwo 
składa wdzięczne Bóg zapłać Przew. 
ks. Proboszczowi i p. Instruktorce aa 
trudy i bezinteresowną pracę.
Z DĄBROWY GÓRNICZEJ.

Dla upamiętnienia Jubileuszu Odku 
pienia odbyła się na nowej kolonji 
mieszkalnej w Dąbrowie G. wspaniała 
uroczystość ustanowienia wielkiego, 
1 mtr. liczącego krzyża dębowego. W  
procesji z nowym krzyżem z kościoła 
na miejsce ustawienia wzięło udział 
kilka tysięcy wiernych.

W dniu 5 maja b.r. odbyła się uroczy 
stość poświęcenia pomnika na grobie 
Ś.p. ks. szambelana Mazurkiewicza, b, 
proboszcza par. Dąbrowa Górnicza.

UROCZYSTOŚCI KRUCJATY 
W RZĄŚNI.

Przed kilku tygodniami otrzymała 
Redakcja list od Krucjaty z Rząśni, 
który podajemy niżej w całości.

„My uczniowie i uczenice ze szkoły 
w Rząśni prosimy Ks. Redaktora, aby 
te nasze słowa hyły wydrukowane w 
„Niedzieli", dajemy też naszą foto­
grafię do odbicia w gazecie.

Ksiądz prefekt dawno już mówił 
nam o Krucjacie Eucharystycznej i et* 
to za szczęście być rycerzem Pana Je­
zusa. To też wszyscy postanowiliśmy 
słuchać i kochać Pana Jezusa z całego 
serca, być dobremi grzecznemi i po- 
shisznemi dziećmi.

Dnia 23 marca 1936' t . odbyła się, 
tak oczekiwana przez nas wszystkich 
uroczystość poświęcenia sztandaru. 
Piękny sztandai ofiarował nam k&. 
pref. B. Tuora. Poświęcenia sztandaru
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ilokonał ks. Dziekan Chwiłowicz i prze 
mówił do nas, abyśmy byli wiernymi 
rycerzami Pana Jezusa i bronili swo­
jej wiary przed złymi ludźmi. W cza­
sie Mszy św. przystąpiliśmy do Ko- 
rminji św. prosząc Pana Jezusa o opie­
kę nad nami. Później odbyła się foto- 
grafja. Patronem naszym w Krucjacie 
dla chłopców jest św. Stanisław Kost­
ka, a dla dziewcząt św. Teresa. Krucja 
ta nasza liczy 96 rycerzy i rycerek i 32 
aspirantów. Zebrania odbywają się 
raz na miesiąc. Do Komunji św bę­
dziemy częściej przystępować. Zachę­
ceni przez księdza Dyrektora zbieramy 
znaczki na misje i modlimy się o roz­
szerzenie wiary katolickiej.

Za urządzenie nam tej miłej uroczy­
stości dziękujemy ks. prefektowi, ks. 
Proboszczowi Zawadzkiemu i ks. Dzie­
kanowi.

Następują podpisy.
Z DOMU REKOLEKCYJNEGO.

Zarząd Domu Rekolekcyjnego poda­
je do wiadomości, że rekolekcje zam­
knięte dla maturzystów odbędą się w 
Domu Rekolekcyjnym w drugiej poło­
wie czerwca, o ezem jeszcze ukażą się 
ogłoszenia w „ Niedzieli" i pismach co­
dziennych.

Dla panien odbędą się rekolekcje w 
lipcu, dla nauczycielek i pań z inteli­
gencji w si -rpniu.

Bliższe terminy podane zostaną póź 
niej.

Osoby pojedyncze mogą odprawiać 
rekolekcje w każdej chwili, po uprzed- 
niem zgłoszeniu się do Zarządu Domu 
(Adres: Częstochowa, ul. św. Barbary 
Nr. 43 ).

CZĘSTOCHOWA PO ZGONIE
MARSZAŁKA PIŁSDSKIEGO.

Na wiadomość o zgonie Marszałka 
Piłsudskiego J. E. ks. Biskup Kubina 
przerwał rozpoczętą wizytację dekana 
tu radomskowskiego. Jednocześnie uka 
zało się zarządzenie Kurji Biskupiej, 
polecające trzykrotne w ciągu dnia bi­
cie w dzwony we wszystkich kościo­
łach całej diecezji, przez czas trwania 
uroczystości pogrzebowych.

W ciągu tygodnia odbyły się we 
wszystkich kościołach liczne nabożeń'

stwa żałobne. W Częstochowie pierw­
sze nabożeństwo odbyło się we wtorek 
14 maja w katedrze i przeznaczone by­
ło dla młodzieży wszystkich szkół.

W środę 15 maja J. E. ks. Biskup Ku 
bina odprawił mszę św. żałobną w Ka­
plicy Cudownego Obrazu Matki Bo­
skiej. Również i w czwartek 16 maja 
Najd. Arcypasterz celebrował w Bazy­
lice Jasnogórskiej uroczystą mszę św. 
żałobną w asyście. Jednocześnie odpra 
wionę były msze św. przy bocznych 
ołtarzach bazyliki, w Kaplicy Matki 
Boskiej oraz dla wojska i organizacyj 
wojskowych w krużgankach. Po mszy 
św. Dostojny Celebrans odprawił egze­
kwie przy katafalku.

W nabożeństwie tem wzięły udział 
przedstawiciele władz cywilnych i woj 
skowych, sądownictwa, wszystkich or- 
ganizacyj społecznych i Akcji Katolic­
kiej. W sobotę 18 maja odbyło się dru­
gie nabożeństwo żałobne w katedrze 
dla szkół. Wieczorem zaś o godz. 7 i pół 
na Jasnej Górze odprawione zostały 
przed Szczytem nieszpory żałobne 
i egzekwie przy katafalku. Nabożeń­
stwo to w otoczeniu O. O. Paulinów i 
duchowieństwa częstochowskiego od­
prawił ks. prał. Wróblewski. W nabo­
żeństwie tem brali udział: korpus ofi­
cerski, wojsko, związki i organizacje 
ze sztandarami, przedstawiciele władz 
z p. star. Rogowskim na czele i 30-ty- 
sięczna rzesza ludności. Po nabożeń­
stwie na pi. Pierackiego przed popier­
siem Marszałka przy dźwiękach werbli 
przedefilował korpus oficerski, cały 
garnizon oraz liczne organizacje.

U W AG AM I U W AG AM I
P am ięta jcie , r o d z ic e  i op iek u n ow ie , ż e b y  
d z ie c i  Wasze p o  K om u n ji św. m ia ły  sw e 
z d ję c ia  ro-bione p o  cen a ch  n isk ich  w  z a k ła ­

d z ie  ch rześcijań sk im  a r t .-fo lo g r .
F R .  Z G Ó R E C K I E G O ,  
C zę s to ch o w a , Il-jja A le ja  nr. 29.

Ceny płodów rolnych, W dni.i 20-tym b. m. 
płacono w Częstochowie za 100 kilo netto: 
Żyto 14 zł, 50 gr. Pszenica 17 zł. Owies 17 
zł. 25 gr. Jęczmień 16 zł. Peh.vsz.ka 28 zł. 
Łubin niebieski 8 zł. 25 gr, Łubin żółty 10 zł. 
Seradela 13 zł. Rzepak 38 zł,

^  CO SŁYCHAC NOWEGO? ?

POLSKA. Uroczystości pogrzebo
we ś. p. Marszalka Piłsudskiego roz 
poczęły się w Warszawie w dn. 17 
b. m. Od niedzieli dn. 12 do 16 b.m. 
zwłoki Pierwszego Marszałka Pol­
ski spoczywały na katafalku w pro­
wizorycznej kaplicy w Belwederze. 
Jrzy zwłokach pełnili wartę wyżsi 
'ficerowie. W  ciszy najgłębszej od- 
>rawione zostało nabożeństwo ża­
łobne, w którcm brała udział rodzi­
na, rząd i gencralicja. Około kata­
falku przeszły delegacje wszystkich 
pułków, aby oddać hołd swemu W o  
dzowi. W  czwartek dn. 16 b. m. od­
była się uroczysta oksportacja 
śmiertelnych szczątków do katedry 
św. Jana. Zwłoki Marszałka złożo­
no do trumny srebrnej. Z wierzchu 
jest płyta szklana, przez którą wi­
dać twarz j piersi Marszałka. Na 
trumnie jest umieszczony ryngraf z 
Matką Boską Ostrobramską. Przed 
trumną szły w długich rzędach za­
kony, duchowieństwo i dostojnicy 
kościelni. Za trumną postępowała 
żona zmarłego Wodza, prowadzona 
przez P. Prezydenta Rzplitej, rząd 
i generalicja, wojsko, organizacje 
społeczne, młodzież szkolna i niezli­
czone tłumy publiczności.

W  katedrze trumnę zc zwłokami 
ustawiono na wysokim katafalku, 
który listawiony był jakgdyby w  
namiocie. Szczytem tego namiotu 
była wielka korona, wykuta w srebr 
nym metalu z motywów orłów le­
gionowych z wielkim, srebrnym 
krzy/em . Od brzegów korony ol­
brzymie festony o barwach narodo 
wych, sięgające do ziemi, umocowa 
ne do filarów głównej nawy. Przez 
całą noc katedra św. Jana była 
otwarta, by ludność stolicy mogła 
oddać zwłokom Marszałka ostatni 
hołd. W  dn. 17 b. tn. o godz. 10 ra­
no ks. kard. Kakowski celebrował 
żałobną Mszę św., poczem biskup 
połowy Gawlina wygłosił podniosłe 
kazanie, które zakończył słowami 
następującej przysięgi:

Na Twoje prochy i popioły, na du­
cha Twego, znaczonego stygmatem 
wielkości, ślubujemy, że miłować bę« 
dziemy, jako Ty miłowałeś Polskę, Oj­
czyznę naszą! Tak nam dopomóż Bóg! 
Będziemy jej służyli, jako ty służyłeś 
w trudach, poświęceniu i samozapar­
ciu! Tak nam dopomóż Bóg!

Będziemy żywymi kamieniami budo­
wania państwa, a cementem miłość po- 
spólna 1 miłość Ojczyzny. Tak nam do­
pomóż Bóg, Marszałku Polski. Duszę 
Twoją nieśmiertelną, niechaj chorąży 
Boży, Św. Michał zaniesie przed tron 
Najwyższego Pana sił zbrojnych, a 
Bóg niech światłością swoją wiekuistą 
i pokojem bez granic wynagrodzi Ci
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za wszystko, cokolwiek dobregoś uczy­
nił i cokolwiek przecierpiałeś złego, 
coś tu na ziemi uczinił na Jego chwa­
lę i dla dobra Narodu naszego. Amen.

Z katedry ś\v. Jana wyruszy! na­
stępnie olbrzymi pochód żałobny na 
pole Mokotowskie. Tu zmarły Wódz 
poraź ostatni odbierał defiladę ca­
łego garnizonu warszawskiego i de- 
legacyj wszystkich pułków z całe­
go kraju oraz organizacyj społecz­
nych. Wieczorem dn. 17 b. m. trum­
nę ze zwłokami Marszałka umiesz­
czono w specjalnym pociągu. Pociąg 
odjechał do Krakowa przez Radom 
i Kielce, t, j. szlakiem pierwszej ka­
drówki. W  Krakowie w dn. 18 b.m. 
wspaniały pochód pogrzebowy w y­
ruszył z dworca w kierunku kate­
dry Wawelskiej. Na lawecie armat­
niej wieziono trumnę, spowita sztan 
darem narodowym i krepą żałobną. 
Przed wejściem do katedry, Pan 
Prezydent Rzplitej wygłosił prze­
mówienie, które zakończył słowa­
mi:

Niech modły dziś prochom Wielkie­
go Polaka składane zamienią się w ślu­
by dochowania wierności dla Jego my­
śli w daleką przyszłość przenikających. 
Niech przekują się w obowiązek strze­
żenia dumy i honoru narodu, niech wo­
le nasze do twardej pracy i walki z 
trudnościami zaprawią, a Berca na­
sze wielką Jego dla Ojczyzny miłością 
rozpalą.

U bram domo9tw naszych postawmy 
warty, byśmy bezcennego kruszcu cnót 
przez Niego pozostawionych nie uszczu 
plili, niczego z wielkiego po Nim dzie­
dzictwa nie uronili i byśmy duchowi 
Jego, troską za życia o losy Polski u- 
męczonemu, spokój w wieczności dali.

W  Katedrze —  uroczyste nabo­
żeństwo. Stare organy grzmią ża­
łobną muzyką.

Rozlega się grzmot armat.
W  tej chwili zaczyna się ostatni 

etap uroczystości.
Pienia i modły żałobne przy trum 

nie odprawiło nnjpierw duchowień­
stwo unickie z ks. metropolitą Szep­
tyckim na czele, następnie rzymsko­
katolickie z ks. metrop. Sapiehą.

Trumna spoczywa już na barkach 
generałów. Niosą ją zwolna ku pod­
ziemiom.

Orkiestry odzywają saę teraz:
„Jeszcze Polska nic zginęła,.."
„M y, Pierwsza Brygada..."
Trumnę ze zwłokami Marszałka 

‘umieszczono w krypcie św. Leonar 
da w podziemiach katedry wawel­
skiej obok Kościuszki i króla Jana 
Sobieskiego. W  uroczystościach po 
grzebowych w  Krakowie ^brało u- 
dział około ćwierć miljona* osób.

Reprezentacja całego świata na 
pogrzebie marsz. Piłsudskiego. Z oka 
2ji zgonu Pierwszego Marszałka 
dolski, rządy wszystkich ważniej­
szych państw świata przesłały na 
ręce P. Prezydent Rzplitej depesze

kondolencyjne. Jednocześnie rządy 
państw' Europy, Ameryki i nawet 
Azji wysłały delegację na pogrzeb. 
Francję reprezentował na pogrze­
bie Marsz. Petain i premjer rządu 
Laval, Niemcy —  premjer .rządu 
Gocring, Anglię —  marsz, lord Ca- 
van, Rumunję —  marsz. Prczan itd. 
itd.

Laval ł Goering przeprowadzili 
rozmowę w Krakowie. Minister La- 
val j premjer Goering odbyli w  Kra 
kowie w hotelu Francuskim, gdzie 
obaj zamieszkali w dniu pogrzebu 
marsz. Piłsudskiego, dłuższą kon­
ferencję. Konferencja ta była począt 
kiom rozmów francusko -  niemiec­
kich, których dalszy etap odbędzie 
się w' Berlinie. Min. Laval oświad­
czył dziennikarzom, że zawsze jest 
zwolennikiem bezpośrednich roz- * 
mów pomiędzy odpowiedzialnymi 
mężami stanu.

265 miljonów zł. Pożyczki Inwe­
stycyjnej. W  dn. 17 b. m. upłynął 
ostatecznie termin ulgowy dla sub­
skrybentów. Po nadejściu ostatnich 
zgłoszeń okazało się, że cyfra ogól­
na subskrybowanych obligacyj prze 
kroczyła sumę 256 milj. złotych

Huragan w Kteleckiem w ub. ty­
godniu wywrócił i uszkodził ok. 70 
budynków, przyczem grad znisz­
czył ok. 50 proc. zasiewów ozimin 
w  gm. Wójcza, Pawłów, Pacanów 
i Oleśnica. Cztery osoby odniosły 
rany.

Najdłuższy strajk okupacyjny zo
stał zakończony w  dn. 16 b. m. w  
fabryce papieru w  Częstochowie, 
trwający od 12 marca b. r. Do za­
kończenia tego najdłuższego w hi­
storii strajków W' Polsce strajku wło 
skiego przyczyniła się konferencja 
u inspektora pracy, na której osią­
gnięto zasadnicze porozumienie, 
przewidujące obniżkę płac o 10 “L.

NIEMCY. Kanclerz Hitler 1 rząd 
Rzeszy na M szy św. za dnszę Mar­
szałka. W  dn. 18 b. m. w katedrze 
św. Jadwigi w Berlinie odbyło się 
uroczyste nabożeństwo żałobne za

duszę Marszałka Piłsudskiego, na 
które przybył cały rząd Rzeszy z 
kanclerzem Hitlerem na czele.

ROSJA S O W . Wyniki rozmów  
Layala w Moskwie. W  dn. 16 b. ni. 
zostały zakończone rozmowry po­
między francuskim premierem rzą­
du Lavalem, a Stalinem, Mołotow em 
i Litwinowem. W  wyniku rozmów 
mężowie stanu obu krajów stwier­
dzili zgodność poglądów w sprawie 
wielostronnego paktu o nieagresji 
(niezaczepianiu się wzajemnem po­
szczególnych państw), celem zapew 
nienia pokoju w Europie. Z Moskwy  
min. Laval udał się do W arszaw y, 
by wziąć udział w uroczystościach 
pogrzebowych s n. Marszalka Pił­
sudskiego.

Tragedja powietrzna nad M os- 
ikwą wydarzyła się w  dn. 18 b. m. 
Największy samolot świata „Ma­
ksym Gorkij" runął na ziemię z w y­
sokości 700 m., 48 osób poniosło 
śmierć na miejscu.

AMERYKA. Znany lotnik Stani­
sław Hauzner na samolocie „Mar­
szałek Piłsudski" uległ śmiertelne­
mu wypadkowi, kiedy w Detroit 
krążył dookoła kościoła, w którym 
odbywało się nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. Marsz. Piłsudskiego, 
Samolot runął na dach składu i spa­
lił się wraz z pasażerem. Hauzner 
przygotowywał się do lotu Nowy 
Jork —  Warszawa.

Fala strajków nawiedziła ostatnio 
zagłębie węglowe w Pensynwalji i 
doprowadziła do krwawych starć 
pomiędzy górnikami a policją. W  
zachodnim Waszyngtonie strajko­
wało zgórą 30 tys. robotników.

AZJA. Olbrzymi huragan w Chi­
nach. W  dolinach rzek Yan-Tse, 
Hu-an-sy orzeszedł silny huragan 
w kierunku północno-zachodnim. 
Huragan spowodował duże spusto­
szenia. W  Nankinie drzewa postały 
powywracane z korzeniami. Zgórą 
700 domów zrównanych zostało z 
ziemią. Liczba ofiar w ludziach do­
tychczas nie ustalona.



Str. 258. „ N I E D Z I E L  A“ Nr. 21.

Okładika taniej (25 gr.) broszurki propagandowej, wydanej przez Diec. Instytut 
Akcji Katolickiej w  Katowicach —  Rycina przedstawia zbrodniarza depozącego

prawa Boże i ludzkie.

f e j  _

KĄCIK ROZRYWKOWY^
Logogrył,

U łoży ł Jan K ach el.

8  9  10 11

U ło ż y ć  11 w y ra zó w  p ion ow y ch  o podanem  
zn aczen iu . Ś rod k ow y  rząd da rozw ią zan ie .

Znaczenie wyrazów: 1) m ała łód k a , 2) r ze ­
ka  w G rec ji, 3) o sz cz ę d n o ść  in,, 4) o o c z w a r - 
ka, larw a, 5) im ię m ęskie, 6) jedna z muz, 
7) środ ek  nasenny, 8) p a łac  k ró lew sk i, 9) 
c z ło w ie k  op ęta n y , 10) m itol. p ieczara  p ie ­
k ielna . U ) an ioł w  T alm udzie .

Za d o b re  rozw ią zan ie  p rzezn acza m y, jak 
zw y k le , trzy nagrod y  k siążk ow e , k tó re  zo ­
staną rozd an e przez losow a n ie .

Rozw.ązania z Nr. 19. 
Konikówka:

T ; R i A jM: F
RjEiTiOiR 
A T Y i r. IA
M i O j L l o j s  
P i R i A : Ś i A

W izytów ki: R uszn ikarz. K om iniarz.
D o b ry ch  rozw ią zań  n a des ła n o  12. N agrody  

przez  lo sow a n ie  otrzym a li: 1| St. P a ca n o w ­
ska, p. W o jc ie c h ó w  k /K am iń ska, 2) Si, W ó j­
c ick i, C za rn oży ły  p. lo c o , 3) J. K am iński w /m .

Ż A R T Y .
Na egzaminie.

—  Tle w o jen  p row a d z ił k ró l L u d w ik  X IV ?
—  P ięć.
—  B ard zo  d o b rze . P roszę  m i je w y liczy ć .
—  P ierw sza , druga, trzecia , czw arta , p iątą .

Na wykładzie-
S ierżan l: —  S z e re g o w ie c  D rążek , ca  z ro ­

b ic ie , jeśli p o d cz a s  ataku z o s ta n ie c ie  ranni 
w  ko lan o .

S z e re g o w ie c : —  P rz e w r ó cę  się, panie
sierżancie .

P O R T R E T Y
J. E. ks. Biskupa dr. T. KubinY
do nabycia w Administracji „N iedzieli" po 

50 gr za sztukę.

ŚREDNIA SZK O Ł A  Z A W O D O W A  ŻEŃ SKA  
SS, K AN O N IC ZEK  D U C H A  ŚW . 

w Chmielniku Kieleckim.
przy jm u je  d z iew czę ta  po u k oń czen iu  7 klas 
s zk o ły  p ow szech n e j. N auka trw a  3 lata i o -  
be jm u je : k ra w ieczy zn ę , haft, z d o b n ic tw o ,
k s ię g o w o ść  i g o sp o d a rstw o  d o m o w e  ora «  

p rzed m ioty  o g ó ln o k sz ta łcą ce .
Na m ie jscu  Bursa K om itetu  S p o łe cz n e g o  
W o je w ó d z tw a  K ie le ck ie g o , p row a d zon a  p rzez  

SS. K an on iezk i D u ch a  św.
O p ła ta  B ursy  45 zł. m iesięczn ie , nauki 20 z t , 

m iesięczn ie . Z d row a  ok o lica !

K O Ś C I E L N E P R Z Y B O R Y  
i PRZEDMIOTY DEWGCYJNE

najtaniej p o le e a

Cz. NOWICKI
CZĘSTOCHOWA  

UL. 7  K A M IE N IC  29.

P R Y W A T N A  SZK O Ł A  Z A W Ó D . ŻEŃ SKA  
S T O W A R Z Y S Z E N IA  P. N. „D ZIEŁA SERCA  

JE ZU SO W E G O  
w Częstochowie, ul. Paulińska nr. 12

p rzy jm u je  zapisy  na trzy letn ie  kursy : —  b ie -1 
liżn ia rsk o -h a fc ia rsk .i —  b ie liźn ia rsk o -k o ro n  
karsk i i na —  n ow oorg a n izu ją ce  się d w u le t­
n ie kursy g osp od a rstw a  d om ow eg o .

A b s o lw e n tk i kursów  p rzem y słow y ch  m ają 
p ra w o  d o  otw iera n ia  sam od zie ln ych  w arszta­
tó w  pracy . —  D w u letn ie  kursy g osp od a rstw a  
d o m o w e g o  p rzy g o tow u ją  sam od zie ln e  k ie ­
ro w n iczk i g osp od a rstw  rod z in n ych  i z b io ro ­
w y ch  w  p en sjon atach  i in ternatach , o ra z  
p o m o cn ice  d om ow e .

N auka ob e jm u je : G o tow a n ie  p roste  i wy-J 
kw in tn e, p orzą d k i d om ow e , pranie i p raso­
w an ie , sz y c ie  i reperao je , pogadanki z a w o ­
d o w e  i p rzed m ioty  ogóL n o-k szta łcące .

U k oń czen ie  s z k o ły  zapew n ia  absolwent-* 
kom  d o b rze  p łatn e p osad y . O p ła ty  b a rd zo  
n iskie.

In form acje  i zap isy  w maju i cze rw cu  w  
la n c e la r ji  sz k o ły , czyn n ej cod z ien n ie  od  g o ­
d zin y  8 —  10 i od  2 —  7 .

Internat na m iejscu .

Dr. med. Stefan Barylski
b . st. asystent A k a d em ii S ton u tolo g ic zn oj

II A leja  41, tel. S3-JH. 
C h o ro b y  z ę b ó w  ł jam y u iłn oh

^rzjdoęl^od jo t̂3J_odiJ8-22ii
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